
TYGODNIK KATOLICKI
1862. Grodzisk, 6. Czerwca. JW 23.
Tygodnik katolicki wychodzi co tydzień w Piątek. Cena prenumeraty 1 Tal. ćwierćrocznie. Listy z zagranicy adresować należy do Grodziska 
G raetz, Grand Duche de rosen.) Redakcya odbiera i odsyła korespondencye frankowane. Rękopisy tylko się na wyraźne, poprzednie

żądania zwracają. Po użyciu ulegają niezwłocznie zniszczeniu.

BITWA
P O D  Ł E P A N T E M .

7go Października r. 1571.

Już od trzech wieków imie Lepantu rozlega się gło­
śno i chwalebnie i ciągle rozlegać się będzie chlubnie 
po calem chrześcijaństwie, bo przypom ina najświetniej­
sze zwycięztwo m orskie, jak ie  kiedykolw iek oręż chrze­
ścijański odniósł nad pohańcam i; zwycięztwo, które 
nietyiko uwolniło wówczas E u to p ę , a  szczególniej 
Włochy, od trw ogi, ja k ą  je  przerażał T u rek , urósłszy 
w straszną potęgę na morzu, ale nadto zadało temu 
barbarzyńskiem u kolosowi tak  ciężki raz, że już oćftąd 
nie mógł przyjść zupełnie do siebie, lecz owszem za­
czął się ów up ad ek , który go po woli do niniejszego 
przywiódł konania.

Nikomu nie tajno , komu się należy najpierw sza i 
najw iększa chw ała tak  wzniosłego przedsięwzięcia. 
Święty Pius V. był jego najpierw szą i najpotężniejszą 
sprężyną; On to zaw iązał tę zbrojną ligę, k tóra  tryum f 
pod Lepantem  odniosła, On był je j duszą i sercem, 
w lewając w książą t, w hetm anów i wojsko zapał du­
cha swojego; i bez żadnej wątpliwości głównie modli­
twom Jego  przypisyw ać należy to zwycięztwo, J) albo­
wiem je s t pew nością historyczną, że on pierwszy ujrzał 
je  światłem niebieskiem z okien W atykanu i tego sa­
mego dnia, którego nastąp iło , ogłosił je  w Rzymie. 2j 
P rzed  nim wielu wielkich papieży walczyło przeciw 
Islamizmowi: naw et już  od VIII. wieku, t. j. odkąd 
Saraceni, groźnie ze wschodu postępując, rozpoczęli 
przeciw narodom i imieniowi chrześcijańskiem u tę wojnę, 
k tóra  potem  pod zdobywcami Turkam i konstantynopo­
litańskim i sta ła  się tak  straszną, bezustanną było mysią 
i usiłowaniem papieży złamać ich i pokonać: wzywali 
do broni na wojnę św iętą książąt i ludy chrześcijańskie, 
i sami przyczyniali się wszystkiemi siłami, jak ie  zdo­
łali wydobyć z w łasnych państw  swoich. I tej to nie­
ustannej gorliwości papieży zaw dzięcza Europa, że się 
nie dostała, tak  ja k  wschód, pod srogie jarzmo bezbo­
żności i barbarzyństw a m uzułm ańskiego; szczególniej 
niewdzięczne W łochy dłużne im są  już od IX. wieku, 
że nie zostały całe Saraceńskiem i. Lecz jeźli inni pa­
pieże zdołali przynajm niej przeszkodzić i w granicach 
utrzym ać postępy potęgi muzułmańskiej, to św. Piusowi V. 
P an  Bóg zachował chwałę zadania razu prawdziwie

J) Na grobie św. P iusa  w Santa Maria Maggiore czytam y: 
Selymum T urcarum  Tyrannum  ad Echinadas com parata c lassepre- 
cibus et arm is devicit, A  w Brew iarzu 5. Maja lect. VI. pow iada 
cały Kościół C hrystusow y: Selim um , Turcarum  ty rannum , multis 
elatum  v ictoriis , ingenti com parata classe, ad E chinadas insulas 
non tam  arrniis, quam fusis ad  Deum precibus devicit.

2) Quam victoria ea ipsa  hora , qua o b ten ta  fu it, Deo reve- 
ian te , cognovit suisque fam iliaribus indicavit. Breviar. Kom. V. 
Maji lect. V I.

śm iertelnego; tak  iż od tej chwili zaczęła ta  potęga 
p ohańska  słabnąć i chylić się do upadku, i już nigdy 
nie potrafiła przyjść do pierwotnej siły swojej.

Po świętym Piusie V. na w ypraw ie pod Lepantem  
jednym  z najgłówniejszych bohaterów jes t M arek An­
toni Kolonna, najw iększy z Rzymian nowszych czasów, 
k tóry  z obywatelskiem i i rycerskiem i przymiotami sta­
rożytnych Rzymian łączył w sobie w ielkość i męztwo 
krzyżow nika chrześcijańskiego. Imie Kołounów, jedno  
z najznakom itszych imion rzym skich, w ielokrotnie w po­
przedzających czasach splamiło się nieprzyjacielskiem  
w ystępow aniem  przeciw papieżowi, przewodząc przeciw 
Nim stronnictwem Gibelliuów i stronnictwem cesarskiem;. 
tak  dalece, że wielu papieży od Grzegorza IX. i Bo­
nifacego VIII. aż do Paw ła III musiało rzucić na Ko- 
lonnów klątw y i kary  kościelne. I ten sam M arek 
A ntoni w nieszczęśliwej wojnie Paw ła IV. z H iszpanią 
poszedł za przykładem  przodków sweich i walczył 
zbrojno przeciw królowi papieżowi. Lecz odkąd Pius V., 
nie pomny dawnych nieprzyjaźui, oddał mu buław ę 
hetm ańską nad  arm ią swoją przeciw Turkow i; M arek 
Antoni Kolonna najczulszem przywiązaniem  swojem do 
Stolicy Apostolskiej i przewybornem postępowaniem 
w czasie hetm aństw a swojego zupełnie zatarł w szelką 
daw ną plam ę; a nadto od tej chwili ustał w całej fa­
milii Kołounów duch nieprzyjaźni albo nieposłuszeństwa, 
i już  odtąd  na zawsze pozostali ja k  najuleglejszym i 
Stolicy Apostolskiej. Nikt zapewne nie byłby potrafił 
lepiej służyć orężem i głow ą spraw ie chrześcijaństw a, 
n ik t nie byłby zdołał głębiej pojąć wielkiej myśli 
P iusa V., ja k  to uczynił Kolonna w przeciągu tych 
trzech la t, kiedy stał na czele zastępów  papiezkich i 
kiedy trw ała potrójna liga papieża, Hiszpanii i Wenecyi 
przeciw Turkow i; iż zdaje się, że właśnie dla tego 
papieża i dla takiej wypraw y przygotował Bóg tego 
ministra i hetm ana, ja k o  najgodniejszego. Historycy, 
szczególniej hiszpańscy i weneccy, opisując tę wojnę, 
obszernie się rozwodzą nad udziałem w niej Hiszpanii 
i W enecyi; a  z lekka tylko potrącają  o współudział 
Rzymian, którzy chociaż co do liczby okrętów i orę­
żnych pośledniejsze zajm ują miejsce, niż dw a pierw sze 
m ocarstwa, przecież dla wielkiej powagi Ojca świętego 
i wielkiej dzielności hetmanów i rycerstw a najw ażniej­
szy brali udział we wszystkich powodzeniach wojny.

Selim II., nazw any pijakiem , nastąp ił po okrutnym  
ojcu swoim Solimanie II. w roku 1566. , Państwo tu­
reckie utrzymało się jed n ak  pod jego  nikczemnem pano­
waniem, nie siłą albo geniuszem Turków, ale apostatów  
chrześcijan czyli renegatów, tych samych, którzy za p a ­
nowania ojca jego  podnieśli potęgę Turków  do najw yż­
szego stopnia. Było to co do jo ty  państwo apostazyi. 
Najpierwsi jenerałow ie i ministrowie Solimana i Selim a 
byli renegatam i. Pomiędzy dziesięciu wielkimi wezy­
rami tego czasu óśmin było apostatów : Ibrahim  i rze­
zaniec Soliman byli G recy; A jas, Lutsi i Ahmed, Al- 
bańczykow ie; Ali Gruby z Hercogowiny, ja k  i Perteo , 
H ersekogli i Dukaginogli, Albańczykami i Kroatam i byli:



R us tan i b ra t jego S iuan , wezyrowie F echad , Ahmed, 
D aud , zdobyw ca Yem enu, i B inanpadza; Bośniakam i 
byli, wielki wezyr Mobamed Sokolli, wezyr Mustafa, 
C hosrew pasza, familia Źażaoghli, Żailak M ustafa, Sal 
M oham et, Maktul M okammedbeg, Baltaschi, Ahmed, 
D shanabi Ahmed, Temerrud-Ali i Sofi A lipasza; M oska­
lam i byli: H asanpasza, gubernator Yemenu i rzezaniec 
D żaafer pasza. Naczelnikam i floty i korsarzy tureckich 
byli: Salipasza, renegat G rek z równin trojańskich i 
P ialipasza, renegat w ęgierski albo k roack i; Ochiali re ­
negat ka labry jsk i; nareszcie, osławiony on król rozbój­
ników  morskich, Rudobrody, był greckiego pochodzenia. 
W iększą część hurysek w harem ie stanowiły panny 
chrześcijańskie, zabrane do niewoli; wielu rzezańców 
seraju , wielu młodzieńców wystaw ionych na sodomię 
plugaw ych sułtanów' byli młodzi chrześcijanie zapędzeni 
w jassyr. Najgorszym z tych odstępców był żyd wie­
lokrotnie odstępca, Józef N assy: z żyda został chrze­
ścijaninem  w Portugalii, z chrześcijanina został znowu 
żydem w Konstantynopolu i wkręcił się w łask i Selima, 
jeszcze następcy tronu i dostarczał mu dukatów  wene­
ckich i win cypryjskich. O dtąd w ystaw iał przyszłemu 
sułtanow i, że przez zawojowanie Cypru, miał podosta- 
tkiem  dukatów  i wina. Pew nego razu, Selim zupełnie 
p ijany  uścisnął tego żyda i zawołał: Prawdziwie, jeźli 
życzenia moje się spełnią, to ty  będziesz królem  Cypru! 
I  żyd kazał wymalować w domu swoim herb tego k ró ­
lestw a z tym napisem : Józef, król Cypru. Selim, zo­
staw szy sułtanem , zrobił go księciem Naxos i Cyklad. 
Ale królestw o Cypru ciężyło jeszcze żydowi na  sercu. 
W enecyanie posiadali je  spokojnie od 80 lat; Selim 
potw ierdził pokój zaw arty z W enecyą przez ojca jego ; 
a le  żyd, dyrek tor sumienia sułtana, nie zważał wcale 
n a  te  skrupuły; tym bardziej, że Selim zaw arł pokój 
n a  ośm lat z cesarzem niemieckim i więc nie było ża- 
’dnej obawy z tej strony; nadto arsenał floty weneckiej 
spalił się, może z przyczyny em issaryuszów tego żyda. 
Chw ila była pomyślna. Z resztą mufti odpowiedział na 
py tan ie  Selim a: „książę islamizmu nie może praw nie 
zaw rzeć pokoju z niewiernymi tylko wtenczas, kiedy 
d la  ogółu Muzułmanów w pływ a ztąd pożytek i korzyść. 
Jeźli nie ma powszechnej korzyści, w tenczas pokój nie 
je s t  praw ny. Skoro się pokazuje korzyść, czy trwały, 
czy przem ijający, trzeba w stósownym czasie zerwać 
pokój. T ak  zaw arł prorok pokój z niewiernym i w 6tym 
roku  Hegiry, aż do lOgo, i Ali spisał go; tymczasem 
uw ażał za  korzystniejsze zerw ać pokój w następnym  
roku, zaczepić niewiernych w ósmym roku hegiry i opa­
now ać M ekę.“ 3)

J a k  widzmy ta- odpowiedź (fetfa) muftego konstan­
tynopolitańskiego w yraża nader jasno  politykę nowo­
czesną, k tó rą  zwykle m achiavelizmem nazyw ają: interes 
je s t  w  niej jedynem  prawidłem . T a tylko zachodzi 
różnica, że polityka o ttom ańska w yrażała się otwarcie,, 
gdy  tym czasem  dyplom acya europejska ogólnie opisuje 
i kręci wszystko podług m ody, pragnąc wszystko po­
dusić sznurem jedw abnym . —  Oznajmił więc T urek 
rzeczypospolitej weneckiej, że jeżeli pragnie żyć w po­
ko ju  z sułtanem , to musi mu odstąpić królestw a Cypru, 
albow iem  w yspa ta  należała k iedyś do Egiptu, którego 
w łaśnie sułtan je s t pauem . Czyż to nie polityka dzi­
sie jsza? Poniew aż rzeczpospolita z oburzeniem odrzu­
ciła  to zuchwalstwo, przeto zdobycie Cypru zostało 
zadecydow ane i renegat z Bośnii, Mohamet pasza, na­
czelnikiem  wyprawy.

3) v. Hammer: Geachichte der Osmanem t. III. p. 566.

•Jgo W rześnia 1570., wzięli T urcy szturmem m iasto
N ikozyę: mieszkańcy na klęczkach błagali o życie; 
wszystkich w pień wycięto. Załoga w raz z dow ódzcą 
i innymi urzędnikam i, schroniła się 'do pałacu: pasza  
zaręczył im życie darować, jeźli broń złożą; zrobili to, 
i w sztuki porąbani zostali. Zdobywcy zamordowali 
20 tysięcy chrześcijan: a  dw a tysiące niewolnic i n ie ­
wolników na zaspokojenie chuci swoich zostawili przy 
życiu. M atki zabijały dzieci swoje i siebie sam e, żeby 
się nie stać ofiarą bestyalstw a tureckiego.

Zdobycie Tam agosty jeszcze straszniejsze było. Ob­
lężenie trw ało jedenaście miesięcy od l8go W rześnia 
1570., aż do Igo Sierpnia 1571. Tego dnia oblężeni 
zażądali kap itu lacy i, bo już im amunicyi zabrakło. 
Turcy przyjęli żądanie tego sam ego dnia. Chrześcijanie 
mieli swobodnie ustąpić z dobytkiem  swoim, zabrać 
z sobą pięć arm at i trzy konie głównych wodzów sw o­
ich: tym, którzyby chcieli pozostać, zaręczono zupełne 
bezpieczeństwo ich honoru, m ajątków  i życia; było po­
trzeba 40 okrętów  na wywiezienie tych em igrantów ; 
pozostali tylko najgłówniejsi dowódzcy. 5go Sierpnia, 
w enecki gubernator B radagiuo, w orszaku trzech ge­
nerałów, przychodzi do Mustafy z kluczami twierdzy: 
zostaje po przyjacielsku przyjęty. Ale naraz M ustafa 
więcej żąda, aniżeli przyjęto przy kapitulacyi. Brada- 
gino daje odmowną odpowiedź: Mustafa kazał natych­
m iast udusić trzech generałów, a gubernatorow i obciąć 
nos i uszy. W dziesięć dni potem , kazał go powiesić 
na maszcie i zanurzyć, w morzu; zmusił go dono szen ia  
ziemi na budowę dwóch bastyouów ; nareszcie zaw lekł 
go n a  główny plac i kazał go żywo odrzeć ze skóry. 
Wśród tych katuszy, Bradagiuo najmniejszćj nie w ydał 
skargi: modlił się ciągle, odm aw iając na cały glos 
psalm  Miserere. K iedy w yrzekł te słowa: Cor mundum  
crea in me, Deus, oddał Bogu ducha. Oprócz niego 
zamordowano 3sta chrześcijan będących w twierdzy. 
Ciało B radagina kazał jeszcze rozćwiertować i każdy 
kaw ał przybić do najw iększych dział. Skórę jego  k a ­
zał w ytkać słom ą i oprowadzać po mieście z obrazem 
męki równie słomą wypchanej i na grzbiet krow y przy­
w iązanej. Nareszcie, jedno  i drugie posiał sułtanowi, 
z głowami nasolouemi B radagina i trzech jego kollegów. 
W Konstantynopolu, skó ra  m ęczennika była zawieszona 
na widowisku wobec niewolników chrześcijańskich w 
łaźni.

T ak i los zgotowali chrześcijanom  cypryjskim  rene­
gaci konstantynopolitańscy. T ak i sam los gotowali dla 
chrześcijan Niemiec, F rancy i i A nglii; tym  więcej, że 
inni renegaci podobnie postępow ali sobie z każdym , 
kto nie chciał, ja k  oni, wyrzec się wiary świętej.

Któż więc przeszkodzi tym podłym odstępcom wscho­
du połączyć się z renegatam i zachodu na  wytępienie 
chrześcijaństw a i praw  człowieka w całej Europie, 
w całym świecie? Oto zakonnik, Dominikanin, osadzony 
na  Stolicy P iotra św ., św. Pius V.

W enecyanie ta k  zagrożeni przez państw o renega­
tów, co żywo wyruszyli na obronę tej starożytnej i p ię­
knej posiadłości swojej, w zyw ając szczególniej pomocy 
wspólnego Ojca chrześcijaństw a, który nietylko przyjął 
łaskaw ie proźby rzeczypospolitej, ale nadto dziękując 
gorąco Bogiv, że mu daje tak  piękną sposobność do­
konania tego, co zawsze najgorętszem  życzeniem jego  
było , wszystkiego użył, ażeby tylko połączyć książąt 
chrześcijańskich w jed n ę  orężną i potężuą ligę przeciw 
T ukrom , ja k o  jedyny i najpewniejszy środek zniszcze­
nia  tćj strasznej potęgi. W yseła legatów do królów: 
hiszpańskiego, portugalskiego, francuzkiego, polskiego,
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■do książąt włoskich, do cesarza niemieckiego, do W. 
księcia moskiewskiego; przekłada im, że nietylko kró­
lestwo cypryjskie jest w niebezpieczeństwie, ale wszy­
stkie królestwa zachodnie. Królowie: portugalski, fran- 
cuzki, polski, cesarz niemiecki, wymawiają się z tego 
rozmaitemi powodami; tylko król hiszpański Filip II. 
i rzeczpospolita wenecka zawiązują z Ojcem świętym 
ligę świętą, wyprawę krzyżową, ku wspólnej obronie 
całej Europy chrześcijańskiej. Ażeby zachowany był 
zupełny porządek i zgoda między związkowymi, Oj­
ciec św. uznany został naczelnikiem ligi. A chcąc 
drugich czemprędzćj pociągnąć przykładem swoim, za ­
czął zaraz przygotowywać flotę, oddając ją przez Breve 
z 16go Czerwca 1570. pod rozkazy Marka Antoniego 
Kolonny, któremu tym sposobem dał pierwszeństwo 
przed wielu książętami włoskimi i grandami hiszpań­
skimi, ubiegającymi się o tę dostojność. I skutek po­
kazał, jak był mądrze zrobiony ten wybór. Przypatrzmy 
się bliżej tej znakomitości.

Marek Antoni Kolonna, książę di Paliano, należący 
także do szlachty weneckićj, lennik króla hiszpańskiego 
i wielki konstabl korony neapolitańskiej, miał wówczas 
35. lat, kiedy mu Ojciec św. oddał dowództwo na flotą 
swoją. Wysoki i smukły, łysy prawie od pierwszej mło­
dości swojej, wysokiego czoła, wzroku przenikliwego, 
oczy miał duże, spojrzenie poważne, jagody rumiane, 
wąsy zawiesiste, zewnętrzność szlachetną; wielką by­
strość, rzadkie męztwo, a serce wielkie; pewny w ro­
zmowie, a zarazem tak przystępny i poważny jak  panu­
jący  jaki. Od pierwszój młodości zaraz, na wzór 
przodków swoich, obrał sobie zawód rycerski i okazał 
się nietylko dzielnym wodzem piechoty i jazdy, ale 
nadto tęgim admirałem. Miał trzy własne galery, na 
których puszczał się na wyprawy afrykańskie. W dzień 
l ig o  Czerwca, cały w zbroi od stóp do głowy i oto­
czony świetnym orszakiem wyższych oficerów i panów 
rzymskich, udał się do kaplicy papiezkiej, gdzie po 
odśpiewanej mszy św. o Duchu św. i złożeniu przysięgi, 
dostał z rąk samego św. Piusa V. buławę hetmańską 
i sztandar ligi, który na tle z czerwonego adamaszku 
miał obraz Pana Jezusa Ukrzyżowanego, obrazy świę­
tych Apostołów Piotra i Pawła, a u góry wielkiemi 
literami wypisane ono sławne hasło: W  tym znaku
zwyciężysz.

Nowy hetman z wielkim zapałem zajął się niezwło­
cznie uzbrojeniem i zaopatrzeniem dwunastu galer, które 
miały stanowić flotę papiezką, szykowaniem piechoty, 
mianowaniem dowódzców, i zbieraniem wszystkich sił 
w porcie ankonitańskim: nad czem tak  szybko i raźnie 
pracował, że wyjechawszy 16go Czefwca z Rzymu, 
w pierwszych dniach -Sierpnia miał całą flotę do wyja­
zdu gotową. Odbiwszy więc od Ankony, 6. Sierpnia, 
stanął w Ótrauto, czekając tutaj za galerami floty hi­
szpańskiej, które miały przybyć z Messiny. Król Filip II. 
kazał Janowi Andrzejowi Dorii na czele 49. galer stanąć 
pod rozkazy hetmana rzymskiego. Doria miał się złą­
czyć z wojskami papiezkiemi w Otranto, a ztąd puścić 
się do Kandyi, gdzie już była wielka flota wenecka; 
lecz Doria dopiero 20go Sierpnia przybył do Otranto 
i zabawiwszy tam jeszcze dwa dni, dopiero ostatniego 
Sierpnia połączył się z flotą wenecką. Flota wenecka 
liczyła 126 galer, 11 wielkich okrętów, 1 okręt he­
tmański z 6 wielkiemi statkami pod dowództwem Hie­
ronima Zane, Sforzy Pallavicino jenerała piechoty i 
Jakóba Cessi i Antoniego da Canale. Po przybyciu 
oczekiwanych posiłkówpapiezkich i hiszpańskich, zbrojna 
siła chrześcijan liczyła przeszło 200 okrętów, 1300 dział,

16 tysięcy wojska i przeszło dwa razy tyle żeglarzy 
i majtków. Siły te zupełnie wystarczały do zaczepie­
nia i pokonania wroga, który tylko ze 150 galerami 
zalegał porty w około Cypru, a wojska jego zajęte 
były oblężeniem Famagosty i Nikozyi, jakeśm y to wy­
żej widzieli. Weneeyanie i hetman wielkiej całej armii 
Marek Antoni Kolonna, jalc najgoręcej pragnęli czem­
prędzej stoczyć bitwę i wyswobodzić Cypr, na którego 
obronę właśnie przybyli; ale napotykali na niepokonany 
upór Dorii, który najprzód długiem wahaniem się, potóm 
ciąglemi trudnościami i pytaniami co krok stawianemi, 
tak  wstrzymywał związkowych, że nim ci do Cypru 
przybyli, dostali wiadomość o upadku Nikozyi, stolicy 
wyspy; a wkrótce potem odłączył się od nich i wrócił 
do Sycylii, czyniąc tak niesKutecznem ono wielkie 
uzbrojenie na Turka tego roku.

Postępowanie Dorii zadziwiło i zasmuciło całe chrze­
ścijaństwa); Pius V. żalił się na niego przed królem 
hiszpańskim i nie chciał przyjąć Marcellego Dorii, któ­
rego Jan Audrzej posłał do llzymu w celu uniewinnie­
nia się. Atoli nie trzeba całej wriny zwalać na samego 
tylko E)orię. Albowiem najnowsze dokumenta 4) i cały 
szereg zdarzeń jasno pokazują, że ta wina daleko wyż­
szy miała początek, i że Doria, dzielny admirał, ale 
zarazem przebiegły dworzanin i kierujący statkiem swoim 
jedynie podług południka madryckiego, stawiając na  
tej wyprawie raczój zawadę aniżeli dając pomoc We- 
necyanom, wypełniał tylko tajne instrukeye króla swo- 
jego, od którego rzeczywiście nietylko żadnej nie usły­
szał nagany, ale nawet pochwałę dostał i większe 
dostojeństwa. Ciężko było Filipowi II. skłonić się do 
żądań Piusa V. i posiać posiłki Wenecyanom: bo cho­
ciaż z jednej strony, jako król katolicki i zacięty nie­
przyjaciel Turków, pragnął polmńców pokonać i z pod 
jarzm a ich wyswobodzić chrześcijaństwo, to z drugiej 
jednak strony zastarzałe i głębokie zazdrości i współ­
zawodnictwo Hiszpanii z Wenecyą odwodziły go od 
współdziałania z nią ku powiększeniu jej potęgi, przez 
zniszczenie najgroźniejszego i najbliższego jej wroga t. j .  
Turka. Ta walka między interesami religijnemi a po- 
litycznemi, między szlachetnem uczuciem katolickiem, 
a samolubstwem państwa o królu hiszpańskim pokazuje 
się w całej historyi tej trzechletniej ligi, i jest prawdzi­
wym kluczem, który nam tłómaczy tajemnicę, inaczćj 
niepojętą, wszystkich matactw, trudności i sporów przez 
wodzów hiszpańskich ustawicznie wznawianych, i słu­
sznych żalów i gniewów Wenecyan, dla których nie 
miało żadnego pomyślnego skutku tak wielkie ich wy­
silenie, które się w najpiękniejszej chwili rozbiło.

Ale wielkiej duszy Piusa V. nie zdołały zachwiać 
i zbić z toru, ani to niepowodzenie tego pierwszego 
roku, ani trudności wielkie zjednoczenia umysłów tylu 
gniewami i zazdrościami podzielonych; owszem z tym  
większym jeszcze zapałem pracował nad podniesieniem 
i utrzymaniem ligi tak  pięknie zaczętej pod jego opieką 
w Rzymie w roku 1570.; wspierał go w tem dzielnie 
Marek Antoni Kolonna, który z męztwem rycerskiem  
łączył w sobie rozum i zręczność dyplomatyczną, i tak  
nareszcie zdołał zawrzeć sojusz nieustannej ligi zacze­
pnej i odpornej, między stolicą Apostolską, królem 
hiszpańskim i rzecząpospolitą wenecką przeciwko Tur­
kowi i lennikom jego; i 25go Maja roku 1571. na pu­
blicznym konsystorzu został podpisany instrument tej

4) Znajdujemy je w świeżo wydań óm dziele: Marcantonio Colon- 
na alla battaglia di Lepanto; per il P. Alberto Guylielmołti, Teologa 
Casanatense e Provinciale dei predicatori — Firenze. Felice Le 
Monnier. 1862. Un v o l. in 8 yo . pag. 448.
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ligi przez wszystkie trzy strony, a  zachow anie 'go  za­
przysiężone, na znak tej przysięgi Ojciec św. położył 
praw icę swoję na serce, a  posłowie hiszpański i wenecki 
n a  święte Ew angelie; i w arunki jego uroczyście ogło­
szone zostały, uroczyście przez woźnych z niezmierną 
radością  całego Rzymu. Główne §§. stanowiły, żeby 
siły  ligi wynosiły 200 galer, 100 okrętów, 50 tysięcy 
piechoty i 9 tysięcy jazd y ; żeby się przygotow ania 
w ojenne odbywały co rok w Marcu, w końcu którego, 
żeby cała arm ia była na pogotowiu w porcie wyzna­
czonym ; żeby posłowie zw iązkowych co rok przez całą  
jesień naradzali się w Rzymie nad tern, co należy 
przedsięw ziąść na  wiosnę następną; żeby Ojciec święty 
w ystaw ił 12 galer, 3 tysiące piechoty i 260 koni, żeny 
w ydatk i rozdzielone były na 6 części, z którychby trzy 
płacił król h iszpański, dwie rzeczypospolita w enecka, 
a  jednę  Ojciec św ięty, żeby król i rzeczypospolita do­
dali Ojcu świętemu, czegoby Mu jeszcze niedostaw ało, 
pierwszy w ilości J/ s, a druga % ; żeby łupy rozdzie­
lone były na tyle szóstych, ile szóstych każdy w ydał; 
trudności, jak ieby  mogły pow stać, miały byc oddane 
pod sąd  Ojca św .; żeby nik t nie zaw ierał pokoju ani 
zaw ieszenia broni z wrogiem bez zezwolenia drugich 
zw iązkow ych; żeby w Lidze zachowano stosowne miejsce 
d la  cesarza, dla królów francuzkiego i portugalskiego 
i  innych książąt chrześcijańskich, na k tórych Ojciec 
św ięty ciągle napierał, żeby wstąpili do ligi, ale jeden  
tem, drugi owem się w ym aw iał, obiecując jednak, że 
natychm iast przystąpią do ligi, skoro tylko będą mogli. 
Co się zaś tyczy wodzów nad temi siłami, postanowiono, 
ażeby wszyscy trzej hetm ani sprzymierzeńców, to jest, 
M arek Antoni Kolouna Ojca św ., Jan  A ustryacki hi­
szpański i Sebastyan Veniero w enecki, mieli równy 
głos na radach, i żeby dw a głosy były prawem  dla 
w szystkich; ale, żeby Jan  austryacki w ykonyw ał wspólne 
narady  z tytułem  wielkiego hetm ana ligi na lądzie i na 
m orzu, a  gdyby nie mógł, albo nie był obecny, żeby 
go zastępow ał M arek Autoni Kolouna.

M essina została wyznaczoną na przybycie całej a r­
m ii; i pierwszy w nim stanął Kolonna z galeram i pa- 
piezkiem i 20. L ipca. W trzy dni potem uadjechał z Kor- 
fu Verniero z flotą w enecką, a  w m iesiąc dopiero Jan  
austryacki z flotą hiszpańską, którem u w Neapolu w rę­
czył uroczyście kardynał i w icekról Granvella buławę 
hetm ańską i sztandar Ligi przysłany mu przez Ojca św. 
Ojciec św. ciągle nastaw ał na opieszałość Hiszpanów 
i gw ałtem  praw ie wyżgał ich do Messiuy na 23. Sier­
pnia. A gdy nareszcie w pierwszych dniach W rześnia 
nadjechało 60 galer weneckich z K andyi na żądanie 
V erniera i 11 galer hiszpańskich pod wodzą Jan a  An­
drzeja Dorii, można było zrobić powszechny przegląd 
całej armii m orskiej, najpiękniejszej i najw iększej bez 
w ątpienia, ja k ą  kiedykolw iek zebrało razem  Chrześci­
jaństw o i po której można się było spodziewać świe­
tnego zwycięztwa. Liczyła 243 galery i okręty, z k tó ­
rych 121 było weneckich, 101 pod banderą h iszpańską, 
12 papiezkich, 3 sabaudzkie, 3 genueńskie i 3 m altań­
sk ie; 1815 dział, 28 tysięcy w ojska, 12,920 żeglarzy 
i 45,500 m ajtków . N ależał do niej kw iat szlachty wło­
skiej i h iszkańskiej, i znaczny zastęp dzielnych ocho­
tników, którzy się dobrowolnie zaciągnęli pod znaki 
tak  pięknej i świętej wojny. I może jeszcze nigdy nie 
w idziano armii ta k  dobrze wyćwiczonej w p rak tykach  
religijnych: albowiem m ając przykład na hetm anach i 
starszych swoich i w skutek  gorliwości K apucynów, 
Frańciszkanów , D om inikanów i Jezuitów , kapelanów  
swoich, praw ie wszyscy w Messinie pojednali się z Bo­

giem, przystępując po kościołach do Sakram entów  św. 
Godue zaiste przygotow anie tak ie  i koniecznie potrze­
bne dla tego, który  się zabierał do walki za spraw ę 
tak  św iętą, i skuteczne do w lania m ęztwa i siły wśród 
bitwy i do ściągnięcia na się błogosław ieństw a Bożego 
dla zwycięztwa.

16. W rześnia cała flota chrześcijańska w yruszyła 
z portu m essińskiego, kierując bieg ku wyspie Korfu, 
szukając floty nieprzyjacielskiej, k tóra krąży ła  po tych 
w odach. Albowiem na radach wojennych w Messinie 
odbytych, chociaż wielu z poddanych hiszpańskich r a ­
dziło unikać bitwy i ograniczyć się tylko na oporze 
albo staczać mniejsze utarczki, przem ogła jed n ak  rada 
hetm ana papiezkiego i w eneckiego, wzmocniona przez 
P aw ła  Odescalchi uuucyusza papiezkiego na flocie, k tó ­
ry w imieniu Ojca św. popierał stronę p ragnącą bitwy, 
za n ią  przem aw iał i świetne obiecywał zwycięztwo. 
I  na to przeważne zdanie dwóch zgodził się chętnie 
Jan  A ustryacki, młodzieniec wielkiego serca i p ragną­
cy uwieńczyć hetm aństwo swoje jakim  znakomitym czy­
nem , i nie daw ał posłuchu podszeptom radzców  sw o­
ich, którzy aż do samego końca usiłowali odwieść go 
od w alki, k tó rą  nazyw ali bardzo niebezpieczną. Wtem 
nadeszła straszna wiadomość o zdobyciu Fam agosty, o 
którem eśm y wyżej wspom inali, tego ostatniego p rzed­
murza Cypru i o barbarzyńskich okrucieństw ach ture­
ckich popełnionych, k tó ra  tym większego dodała za­
pału związkowym i do bitwy znaglfla. W szyscy posta 
uowili zemścić się sprawiedliw ie ua Turkach i gorąco 
pragnęli ja k  najprędzej z nimi się spotkać. Atoli mało, 
że nie przyszło do bójki między samymi związkowymi, 
bo przypadkiem  pokłócił się jeden  z hetmanów króle­
wskich z kilku weneeyanam i, i już iskra  gniewu w zra­
sta ła  do pożaru i tak  wielki roznieciła płomień n iena­
wiści między temi dwoma wzpólzawoduiczącemi narody 
a  naw et już dochodził do najwyższych hetmanów, że 
cudem prawdziwie nie przyszło do otwartej bitwy. Ale 
roztropność i pow aga Kolonny dokazała tego cudu, 
w kraczając pomiędzy obydwie strony ja k o  rozjem ca; 
i nie pierw sza to, ale najtw ardsza była próba, na k tó ­
rą  w ystaw ioną była zręczność jego  w utrzym aniu Ligi 
w jedności.

T ak  nadszedł ów pam iętny dzień w dziejach chrze­
ścijaństw a, dzień 7. Października 1571.

Wtym dniu dwie floty stanęły  naprzeciw  sobie i 
starły  się koło wyspy K urzolari w zatoce Lepautu, na 
obszernem polu w ód, zam kniętem  między M oreą, Epi- 
rem, wyspami Kefalonii i Zante. Zdaje się, że z na tu ­
ry przeznaczone je s t na tea tr do walki morskiej m ię­
dzy Wschodem a Zachodem. Rzeczywiście tam 16 wie­
ków  pierwej rozstrzygnięte zostały pod Actium losy 
św iata między Octawiauem i Antoniuszem, tam pod Ko­
ryntem  Mahomet II. ustalił zdobycie K onstantynopola; 
tam pod P revezą, potęga m orska Turków  groźną się 
sta ła  przez ustąpienie Andrzeja Dorii; tam pod Lepan- 
tem Liga św. P iusa V. złam ała tę  potęgę, i tam  n a ­
reszcie w wieku naszym pod Navarm o podniosła się 
wolność i niepodległość Grecyi.

F lo ta  chrześcijańska uszykow ana była w trzy e sk a ­
d ry : lazurową, zieloną i żółtą, od różnego koloru pro­
porców, i w szystkie zarówno rozciągały się na tćj sa ­
mej linii. E sk ad ra  lazurowa była w środku i liczyła 61 
galer, w samym środku stał Ja n  austryacki z głównym 
okrętem  hiszpańskim, m ając po prawej ręce główny o- 
k rę t Rzym i M arka Antoniego Kolonnę, potem główny 
okręt sabaudzki z hrabią di Leiny i księcia  z Urbino; 
a  po lewej główny sta tek  wenecki i Sebastyana Ver-
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n ie ra , potem  okręt genueński z H ektorem  Spinolą i 
A lexandrem  Fam ese. Po prawej stronie eskadry  lazu­
rowej rozciągała się eskadra  zielona z 53 galeram i pod 
rozkazam i Jan a  Andrzeja Dorii; a po lewej żółta z 55 
galeram i pod dowództwem A ugustyna Barbarigo. P rze­
dn ią  straż trzymało sześć ogrom nych galer w eneckich 
pod ' rozkazam i Franciszka Duodo; a na straży tylnej 
s ta ło  30 galer z m argrabią di Santacroce. 30 okrętów 
żaglowych miało pod wodzą K arola Davalos korzystać 
z w iatru, i otoczyć z boku albo z przodu nieprzyjaciela; 
ale  dla przeciwnych wiatrów i d la  innych przyczyn 
przez cały ten dzień nie było ich widać. Na tyleż 
e sk ad r podzielona była i flota turecka, złożona z 222 
g a le r  i 60 małych statków , m ając 750 dział, 34 ty sią­
ce  w ojska, 13 tysięcy m arynarzy i 41 tysięcy majtków. 
E sk a d ra  bojowa liczyła 94 galer, m ając w samym środ­
k u  trzy główne okręty Alego paszy, naczelnego wodza, 
P ertaw a dowódzcy piechoty i E sdeya podskarbiego: na 
praw em  skrzydle sta ł Mahomet Szirokko, gubernator 
A lexaudryi z 53 galeram i; na lewem Lucciali król al- 
g ieru  z 65; w tyle sta ła  rezerw a pod rozkazam i Amu- 
ra ta  D ragut z 10 galeram i i 60 małemi statkam i.

Obydwie arm ie spoglądały na  się przez czas nie­
ja k i  ze wzajeinnem podziwieniem. Turecki adm irał Ali 
pasza przerw ał milczenie w ystrzałem  z arm aty na  znak 
w yzw ania do walki. Jan  austryacki odpowiedział tak  
sam o, na znak, że przyjmuje wyzwanie do bitwy. Było 
to  około godziny 4 po południu. A zwinąwszy wszy­
stk ie inne bandery, za tknął na sw'oim królew skim  o- 
kręcie wielki sztandar Ligi, poświecony przez P iusa V. 
N a widok tego sztandaru pierwszy od hetm ana w iel­
kiego aż do ostatniego żołnierza odkryli głowy, padli 
n a  ko lana, i odmówiwszy na cały głos spowiedź po­
w szechną, dostali od kapłanów  w imieniu Ojca św. 
rozgrzeszenie i odpust zupełny. Potem  pełni m ęztwa i 
odw agi co żywo bój rozpoczęli. O Jan ie  austryackim  
czytam y, że pijany praw ie z radości i młodzieńczem 
męztwem kazał zatrąbić i na pokładzie swojej galery 
zaw odził z dwmma rycerzam i wobec całej floty wesoły 
tan iec , nazwany po hiszpańsku la g ag lia rda ; a  potem 
w łodzi przebiegał całą  linię bojową z krzyżem  w rę ­
ku, zagrzew ając znakiem  i głosem do boju wodzów i 
żołnierzy.

(D okończenie nastąpi.)

III.
Paryż, dnia 28. Czerwca 1862.

Muszę Ci dać dzisiaj dobry przykład  porządnem  a  
czyteluem  pisaniem, które się należy wszystkim, do k tó ­
rych piszemy, a na co mało kto już uważa. Porządne 
p isanie je s t oznaką porządku i w głowie i w sercu. 
N ieład  zaś w sercu, a tern samem w głowie, we wszy­
stk ich  spraw ach naszych, a raczej we w szystkie sp ra ­
w y nasze rozsypuje nieład. Z tąd  roztargnienia, roztrze­
pania, zapom inania się i różne płochości; a tego wszy­
stk iego od m łodzieństwa trzeba się w ystrzegać, bo 
inaczej nieuda się dobrze ani upraw a rozum u, ani u- 
p raw a serca, i ogród duszy naszej pozarasta  chwastem.

Nie w idzę Ciebie zdaleka, kochana M aniu, nie wi­
dzę Ciebie jedno  ta k ą , ja k ą  życzę abyś by ła , i ja k ą  
spodziew am  się że jesteś, to jest we wszyslkiem  po­

rządną , um iarkow aną, jednem  słowem w sercu Two- 
jem  ładną. W ięc nie o to , czego nie widzę w Tobie, 
jedno sercem rnojótn a w sercu Jezusa i M aryi, lecz
0 to, co mam pod oczyma m em i, Ciebie dziś po łaję; 
bo chcesz bym Cię zawsze za dziecie moje duchowne 
uw ażał, i jak  dziecie przestrzegał, napom inał i o ile 
się da, prowadził. Otóż to w ielkie na pozór łajanie ma 
być dzisiaj o rzecz na pozór m ałą , k tó rą  za m ałą lu­
dzie uw ażają; ale przed Bogiem ja k  nie masz nic wiel­
k iego , ta k  też przed Nim nic drobnego nie masz. 0 -  
wszem pilność w drobnych rzeczach je s t dowodem wiel­
kiej ku Niemu miłości. Toż we wszystkich stosunkach 
z tej miłości Bożej w ypływ ających i w nią w pływ ają­
cych.

T ą  drobną rzeczą je s t  twoje pisanie. Śliczny, ser­
deczny, prawdziwie ku Bogu ten liścik nap isa łaś; ale 
tak  niedbale, ta k  uieporządnie, że mi wstyd za Ciebie,
1 że nigdybym był nie dom yślał się, że list od Ciebie, 
gdybym  go był tylko widział a  nie czytał. T ak  już 
pięknie pisałaś, gdyś była dzieciną —  a  dziś, a przy­
najmniej dzisiejszy list Twój brzydziej napisany, naw et 
od dawnego pisania Cozia, braciszka Twojego. Zkądże 
się to w zięło, i jakim  sposobem ? Oto nie zkąd iuąd, 
jedno ze złych przykładów . Widzisz, że wszystko w o- 
koło Ciebie gryzm oli, więc sam a tak  czynisz, zapomi­
nając, że w każdej spraw ie mamy dw a obowiązki, do­
bry przykład zawsze daw ać, a  złego przykładu nigdy 
nie brać.

Złe pisanie je s t w ielką w adą, k tó ra , jeźli z niedbal­
stw a pochodzi, może być i grzeszną. Złe pisanie je s t 
w ielką szkodą, dla rzeczy p isanej, z w ielką krzyw dą 
dla osoby, do której piszemy, krzyw dą w yrządzoną jej 
czasowi, je j oczom, a często naw et je j usposobieniu. 
Złe pisanie obraża sm ak w sztuce nad sztukam i, bo 
nad wszystkie m alowania je s t sztuka p isan ia , m alu ją­
ca nie jed n ą  chwilę, ale czasów w iele, nie jedno po­
ruszenie, ale ciąg myśli i życia. W pisaniu , w ouem 
najżywszem obrazowaniu, pióro je s t pędzlem, myśl ry­
sunkiem, a styl kolorytem.

Jużeśm y przeszli w tych uw agach naszych od liter 
do stylu. Jeżeli niedbalość w pisaniu, co do liter, jest 
już  wielkiem złem ; o jakże większem złem, zaniedba­
nie stylu. Zaniedbanie stylu je s t szkodą w łasną, bo 
styl uszlachetnia, rozwija, podnosi; a  n a d to , zaniedba­
nie stylu w ojczystym języku, je s t grzechem  przeciw 
narodow i, do którego z Bożej należym y łaski.

Im więcej kto wziął od Boga, tern więcej oddać 
mu powinien. Wzięliśmy od Boga język  najpiękniejszy, 
winniśmy go pielęgnować, strzedz od obcego rozstroju, 
a  owszem dźwięk tej złotej mowy na  polską nótę za ­
wsze strojny mieć, by w ygryw ać ciągły śpiew narodo­
wy, ciągły hymn ku Bogu. Język  polski, styl polski, 
duch polski, to mi prawdziwy kontusz i praw dziw a k a ­
rabela.

Tu już przechodzę do najw iększej krzyw dy i znie­
wagi, ja k ą  wielu, zwłaszcza też niewiasty, zadają  w ła­
snemu dobru swojem u, krzyw dząc i zniew ażając naj­
szkaradniej język  polski; już  tćm , że go zaniedbują, 
dla obcego; już tern , że go szkalują, jakoby  nie s ta r­
czył na potrzeby dzisiejszej oświaty i ogłady; już tern, 
że go szpikują francuzczyzną, jakoby  obcych potrze­
bował smaków'. A jeżeli w’ rozmowie ta  zniew aga przy­
k rą , i ta  krzyw da w ie lką , tedy w pisaniu staje się to 
przeciw narodow i, i przeciw językow i nie małem prze­
stępstw em ; bo i narodowi i językowi naszem u cześć 
się od nas synow ska należy. Przypom inam  Ci to, Ma­
niu kochana, abyś w ten grzech nigdy nie w padła , i
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abyś 2 prawdziwem  zamiłowaniem równie w myśli, ja k  
w mowie polskiej, ustnej i p isanej, dla miłości Pana 
Boga w iernie się ćwiczyła.

A teraz przystępuję do odpowiedzenia na  pytania 
Twoje.

Piszesz mi, że się zajmujesz dziateczkam i wiejskie- 
mi, że masz dla nich szkółkę, że katolickie dziateczki 
uczysz nauki Chrześcijańskiej, że już nasz katechizm  
dobrze rozum ieją; a py tasz, czy schizm atyckie dzieci, 
możesz katechizm u uczyć.

N a to Ci odpowiem: że Chrystus posłał Apostoły i 
ucznie swoje do wszystkich narodów, bez w yjątku, gdy 
rzek ł: Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody. I naro.dy 
wszystkie, oprócz żydowskiego, były wtedy pogańskie. 
Więc mylą się ci, co pow iadają, że nauczać w iary dzieci 
schizm atyckie, je s t to poniewierać słowem Bożem. By­
łoby to  poniewieraniem , gdyby je  rzucać na w yraźną 
w zgardę, i od takiego poniew ierania chcąc strzedz Chry­
stus, rzekł one słow a: N ie rzucaj pereł przed wieprze. 
Otóż obok ducha gorliw ości, prośmy Boga o dar roz­
tropności, k tó rą  zaleca Chrystus swym sługom , gdy 
m ów i: Bądźcie prostoduszni jalco gołębice, a roztropni 
jako  wężowie. Przy tych darach wiedzieć będziemy co, 
gdzie, komu, w jak i sposób, i w jak ie j mierze pow ia­
dać mamy.

Stosując zaś bliżej tę odpowiedź do Twego py ta ­
nia, powiem Ci, kochana Maniu: bądź gorliw ą i coraz 
gorliwszą, a  Bóg Cię ustrzeże, i darem  roztropności, i 
pom ocą sw oją, nieznaną m i, z Nieba, k tó rą  okrywa 
w ierne sługi swoje a czystego serca. Siej w naukach  
Twoich zdrowe ziarno Boże w edług przem ożenia T w e­
go i słuchaczów swoich. D ziatki wołały o chleb, był 
chleb, a nie było, ktoby im go połam awszy podał. Tym 
Jerem iaszow ym  płaczem możnaby dziś zapłakać nad 
Polską.

Kto dziatkom  drobnym i prostaczkom  rozdrabia 
chleb Boży, ten ich pozyskuje Bogu, a sobie pozysku­
je  Boga. Trw aj więc w tem najszlachetniejszem  zaję­
ciu myśli, serca i czasu Twojego. Nową pomoc ku te ­
mu mam gotovrą T obie: Katechizm historyi świętej s ta ­
rego i nowego Testam entu. Czekam tylko na  pomoc do 
druku.

Jeszcze jedno  słowo co do schizm atyckich dzieci. 
Potrzebaby je nauczać w iary naszej bezwzględnie, gdy­
by była nadzieja nie tylko pozyskania ich prawdziwej 
wierze, lecz i zachow ania w niej. Ale, że jeszcze tak  
nie jes t, potrzeba je  nauczać względnie, to je s t z ostro­
żnością a roztropnością wyżej nam ienioną, k tóra  niech 
nie będzie ze strachu , boby była ludzką, ale niech w ła­
śnie będzie z gorliwości o chw ałę B ożą, a  w tedy b ę ­
dzie Bożą, to je s t  od Boga idącą  i do Boga wielu za 
nam i wiodącą. Takiej roztropności gorącej życzę Tobie, 
i proszę o nię u Boga dla Ciebie w szczególności, i d la 
wszystkich niew iast, a  zwłaszcza też dla Polek  w ogól­
ności. A Bóg rozpocząć dawszy, da tćż i dokonać; obra­
cając w popiół przeszkody nadpalone ogniem gorliwo­
ści w aszej, 0  święć się Im ię Twoje, i o przyjdź króle­
stwo Twoje. Amen.

IV.
Paryż, dnia 12. P aździern ika 1860.

Żądasz odemnie słów ka pociechy i um ocnienia w do- 
tkliwem  położeniu Twojem. Słów ka te , choć czasem 
przez ludzi, jednak nie od ludzi id ą ; ale od tego sło­
w a co się stało ciałem, i m ieszkało między nam i i m ie­
sz k a  w nas ła sk ą  swoją, i przychodzi *w nas mieszkać

sam ąż isto tą  sw oją w Przenajśw iętszym  Sakram encie. 
Przyjmuj to słow o, ja k  najczęściej, dobra panno F e r­
nando, wzywaj go, przysłuchaj się jem u mówiącemu w 
sercu Tw ojem ; a będziesz tak  pocieszona i umocniona, 
że i drugich cieszyć i um acniać będziesz.

D otknął Cię P an  Bóg ciężko, ale ręk ą  sw oją, k tó ­
ra  ciężka nie jes t, i k tóra  w łaśnie w tedy nas leczy, 
gdy rani. Rani ona ciało nasze , zmysły nasze, serca  
nasze, a  uzdraw ia duszę. K arze nas lub dośw iadcza, 
czy to boleścią, czy to utrapieniem . 1 dopom aga nam  
tym sposobem do zbawienia i uśw ięcenia naszego. Ka­
żdą przykrość jedynie  w tym celu na nas zsyła. I  ża­
dnej tćż, byle dobrze przyjętej i jem u ofiarowanej, bez 
osobnej nie zostawi nagrody, naw et i w tem życiu, 
przez pokój i wesele serca, wśród burz i smutków św ia­
ta  i żywota.

Im  kto za ła sk ą  Bożą czuje się większym grzeszni­
kiem, tem bardziej winien je s t dziękować Bogu, iż go 
nie oszczędza w tem życiu, by oszczędził w przyszłem . 
Im kto chce lepiej Panu  Bogu służyć, cieszyć się po­
winien, gdy go Bóg dośw iadcza, bo to jeden  z n a jpe­
wniejszych znaków w ybrania Bożego. Dzieje świętych 
P ańskich , i sam ćjże M atki Bożej, są  tego dowodem. 
A objaśnienie tajem nicy cierpienia, jest w cierpieniach 
samegoż Syna Bożego.

Więcej Pan Bóg cierpiał: to słowo je s t mistrzem i 
daw cą wszelkiej cierpliwości.

W ięcej P an  Bóg w art: to znowu słowo je s t zachętą 
i podnietą do ofiary wszelkiej.

T e dw a słowa niech będą dwoma stróżami, a  za ra ­
zem dwoma skrzydłam i naszem i, unoszącemi nas za ­
wsze po nad  ziem ię, i po nad to wszystko, co na  tej 
ziemi bądź boli, bądź nęci.

Te k ilka uwag służą wszystkim, i na  w szystkie losy 
i ciosy, a więc i dla panny Fernandy, i na jej cier­
pienia.

Słodko się było zaczęło je j życie, za co Bogu dzię­
ki. P ięknie się rozwńuęła je j młodość, kw itnąca podw ój­
nym kw iatem  miłości Boskiej i ludzkiej.

W ielki to dar Boży. Serce je j w zgodzie z Bogiem 
i strojne do Boga, w yglądało w pogodzie skinień woli 
Bożćj i rosy błogosławieństw Bożych. — Aż tu , nie­
spodziew anie, z pogodnego N ieba, w pogodne serce, 
uderzył jak b y  piorun, co zam knął je j oczy na ten św iat 
znikomy, jedynie  na  to , by więcej roztworzył oko du­
szy n a  św iat nadziem ski, wewnętrzny, niebieski i już 
czysto Boski.

Czy to nazwać kalectwem , czy porwaniem  do trze­
ciego N ieba? Na to pytanie jedynie  serce panny Fer­
nandy odpowiedzieć może.

Pew na św ięta czyniąca za ła sk ą  Bożą w ielkie cu­
da, gdy podobną niem ocą znagła od Boga naw iedzoną 
została; po niewielu m iesiącach cierpliwie znoszonego 
ociemnienia swego, zaw ołała do B oga: O B oże, Oblu­
bieńcze duszy mojej! przezemnie tylu ślepym wzrok 
przywróciłeś, a  mnie go odjąłeś. Uczyńże i ze m ną, coś 
przezem nie czynił. — I gdy kończyła to swoje w e­
stchnienie, przejrzała oczyma —  lecz też razem i p rzej­
rza ła  d u s z ą — i tak  dalej kończyła te modlitwę sw oją: 
Lecz jeżeli ślepotą m oją więcej mam uwielbić Ciebie, 
niechaj znów ślepą zostanę na  zawsze. *— 1 w onejże 
chwili, znowu ociemniała.

T a k ą  też niech będzie modlitwa panny F ern an d y ; 
a  Bóg to spraw i, co będzie z w iększą chw ałą jego, i 
z w iększym  pożytkiem  je j duszy. — Do podobnej mo­
dlitwy panny Fernandy i ja  moją łączę, a  na  w yba­
danie upodobania Boskiego, posyłam przez pana  Tytu-
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sa  w odę de la Salette, przez którą Matka B oska bardzo 
już w ielu oczy otworzyła.

Przem ywać oczy tą w odą przez czas nowenny do 
N iepokalanego P oczęcia , zaczętej albo zakończonej Spo­
w iedzią i Kommunią św iętą, i spokojnie czekać zm iło­
w ania Bożego.

P ew na ślepa dwie nowenny odbyła i dwie flasze- 
czki tej w ody była zużyła; a nie chcąc się  uprzykrzać 
o flaszeczkę trzecią, odbyła trzecią nowennę na su ­
ch o , to jest bez przem ywania oczu, lecz tylko z przy­
kładaniem  do oczu próżnej już fłaszeczki. Bóg żyw szą  
w iarą nagrodził, i w końcu trzecićj nowenny przejrzała.

Posyłam  też i oliwy z lampy gorejącej przed w ize­
runkiem Przenajświętszego O blicza, od pana Dupont 
z Tours, za pom ocą której podobneż już się  działy cuda.

Proszę użyć wrazie potrzeby obu tych środków, któ­
re posłużą w każdym  razie na w iększe oczyszczenie i 
uspokojenie duszy. K iedy bowiem  zewnętrznie będzie 
się  używ ać woda i oliw a, wewnętrznie woda zbaw ie­
nia i oliw a łask i Bożej spłynie obiieie na duszę, i sil­
niej ją  zjednoczy z Bogiem ; w którein to zjednoczeniu  
jed y n ie , jest prawdziwe szczęśc ie , prawdziwy pokój, 
prawdziwe w esele i prawdziwe w idzen ie, o którem w  
zachw yceniu śpiew a tak Psalm ista: W światłości Two- 
jój, o Boże, będziem widzieć światło. (Psalm XXXV. 11.)

Mniejsza w iec zresztą o św iatło słon eczn e, byleby  
nas nie om inęła ona św iatłość Boża.

Proszę przyjąć łask aw ie te k ilka słów  danych mi 
dla Niej od Boga; i nie zapom inać w cierpieniach sw o­
ich o tym , coby rad bardzo przynieść w jej cierpie­
niach ulgę.

A najw iększą w tych cierpieniach ulgą je st  to, aby  
je pokochać dla m iłości Bożej, który nas pierwszy po­
kochał, i pierwszy za nas, a wiem y ja k  cierpiał. 

Uzdrowienie chorych,
Pocieszycielko utrapionych,
W spomożenie wiernych,
Królowo bez zmazy poczęta,
Módl się  za Fernandą.

Aby przejrzała —  i aby się stała godną obietnic i 
błogosław ieństw  Syna T w ojego. Amen.

KRONIKA.
R Z Y M .

(Koresp.) , J R z ty m , dnia 27. Maja 1882. roku.
rrze sz łć j Środy, dnia 21. K aja, odbył się konsystorz publiczny, 

na  k tórym  Ojciec św. nadał kapelusz K ardynałom  hiszpańskim . 
Konsystorze takie zawsze we Czwartek m ają miejsce, ale ponieważ 
nazaju trz zapow iedziany by ł inny, na k tórym  wszyscy Biskupi 
mieli daw ać k resk i w spraw ie kanonizacyjnej, przyspieszono tedy 
ten  konsysttjrz, k tó ry  się odbył tym samym kształtem , co poprze­
dni w ostatnim  moim liście wspomniony. Miejscem jego  by ła  po­
dobnież sala królew ska, aula regia, a  Ojca św. przyniesiono ja k  
p rzeszłą  razą  na tro n ie , m iędzy w achlarzam i ze strusich piór. 
Chciał on bowiem , by konsystorze przytom nością episcopatu wszy­
stk ich  krajów  uśw ietnione, odbyły się z niezw ykłą uroczystością. 
K iedy Ojciec św. zasiadł na m ajestacie, Kardynałowie hołd mu 
kolejno oddaw ali; po nich ks. M orsilli, adw okat konsystorjalny, 
w ytoczył po raz trzeci przed Papieża beatyfikacyjną spraw ę W ie­
lebnego Egidiusza M arjana, od ś. Józefa  zakonu św iętego Piotra 
z A lk an ta ry ; poczćm K ardynałow ie rzędu djakonów wprowadzili 
processionalnie elektów  obu, kardynała Gargia Cuesta, A rcybisku­
p a  Kompostelli i K ardynała de la Puen te , A rcybiskupa Burgosu. 
Ci zaś ucałowali najprzód nogi, potem ręce P ap ieża, k tó ry  ich 
podniósł, uściskał i w oboje ramion pocałował. Od tronu szli do 
każdego ze swych kollegów z osobna i ściskali go. W róciwszy do 
O jca św ., otrzym ali z rąk  jego kardynalski kapelusz , który  w kła­

dał obojgu, w ym awiając prześliczne w yrazy w tej okoliczności u- 
żywane. Po konsystorzu Ojciec sw. wrócił do sali aparatów , a  
obadwaj K ardynałow ie odprowadziwszy g o , przeszli ze w szystki­
mi kollegam i swymi do kaplicy Sykstyńskiej, gdzie K ardynał dzie­
kan zanucił Te JJeum, a potem  odmówił m odlitwę super'electos. 
P rzez ten  czas nowi K ardynałow ie leżeli na stopniach o łtarza , a 
fioletowe ich szaty  (gdyż p u rpury  jeszcze n ie byli przywdziali) w 
całej długości rozw inięte, ciągnęły  się za nimi. — W ychodząc z 
kaplicy, ściskali znowu kollegów* swoich u drzwi. — Niebawem  po 
konsystorzu publicznym , odbył się drugi tajny  na którym  Ojciec 
święty zam knął u sta  obu K ardynałom , i przeznaczył następne 
kościo ły :

Kościół patryarchalny Antiocheński in partibus , d la  ks. K arola 
hr. B e lg rad o , dawnego B iskupa z Ascoli.

Kościół Metropolitalny Z a ry  w D ahnacyi, d la ks. P io tra  Doi- 
mo M aupas. przeniesionego ze stolicy biskupiej w Sebenico.

Kościół katedralny Leridi w H iszpanii, dla ks. M arjana Pui- 
gllat y  Am igo, kapłana diecezalnego z V ich, kanonika tegoż 
katedralnego kościoła, doktora ś. teologii

Kościół katedralny Gerony w H iszpanii, d la ks. Konstantego 
B onet, kapłana diecezalnego z Leridy, penitenciarza z Barcellony, 
licencyata ś. teologii.

Kościół katedralny tv Oporto tv Portugalii, dla ks. Jan a  de 
Franęa  Castro y  Moura, m issionarza, kap łana diecezalnego z 0 -  
porto, byłego w ikariusza jeneralnego w Nankinie i w Pekinie.

Jego  Świątobliwość zatw ierdził ta k ż e  wybór przez Propagandę 
uczyniony na katedrę biskupią Issopolitańską in partibus w osobie 
ks. Jak ó b a  Gray, Szkota, koadjutora ks. M urdoch, b iskupa Ca- 
strabalskiego in partibus, w ikariusza apostolskiego w Szkocyi za­
chodniej.

Poczćm Ojciec św. otworzył usta nowym K ardynałom , nadał 
paljusz kościołowi m etropolitalnem u w Ż a rz e , nałożył pierścień 
kardynalski obu purpuratom  i naznaczył K ardynałow i G argia Cue­
sta  ty tu ł św. P ry sk i, K ardynałow i de la Puente  zaś ty tu ł ś. Ma­
ryi della Pace.

Tegoż samego dnia w wieczór k a rd y n alsk i kapelusz doręczo­
ny został obu purpuratom  przez monsignora Ricci, szam belana d u ­
chownego Jego  Świątobliwości. Oddawca m iał do nich w łoską 
m owę, na k tó rą  K ardynał G argia Cuesta odpow iedział po łacinie 
bardzo udatnie i wymownie. — Świetna bardzo była przytem  rece- 
pcia w pałacu poselstwa hiszpańskiego, gdzie Kardynałowie m ie­
szkają.

D nia 22. i 24. Maja odbyły się dw a  konsystorze p ó ł-p u b li- 
czne, to je s t  tak ie , w których oprócz Kardynałów, wzięli udział 
P atryarchow ie, P ry  masy, A rcybiskupi i B iskupi nowoprzybyli, tu ­
dzież postulatorowie kanonizacyjnej sprawy, adwokaci konsysto- 
ry a ln i, pro tonotariusze apostolscy i sekretarz  obrzędów. — Na 
pierwszym  konsystorzu Ojciec św. zasięgał rady  Biskupów w k a­
nonizacyjnej spraw ie męczenników Japońskich; na drugim w sp ra ­
wie bł. Michała de Sanctis, T rynitarza. W szyscy B iskupi czytali 
swoje wota, łacińscy po łacinie, wschodni po grecku. — Potóm  
protonotariusze apostolscy, spisali ak t o tćm , co się działo. Na 
pierw szym  konsystorzu Ojciec św. przem ówił n iespodzianie do 
B iskupów tak  uroczyście i serdecznie, iż łzy  im z oczu wycisnął. 
— Rzekł m iędzy innemi: iż wdzięczny je s t  im niewymownie za 
ich posłuszeństwo i jednomyślność*; iż jed en  w całym świecie zna­
lazł się B iskup niewierny Stolicy A posto lsk iśj; iż prosi ich , aby 
się modlili za tym  obłąkanym  bratem  i żeby każdy  z nich m szą 
codziennie za niego odprawił. D odał, iż nadchodzą czasy  próby 
i prześladowania dla Kościoła; iż wkrótce może nietylko ich zwo­
ływ ać, ale pisywać do nich nie zdoła; że pasterz będzie uderzon a 
owce rozproszone; ale że bram y piekielne nie przem ogą Kościoła 
i będzie nakoniec jed n a  ow czarnia i jed en  pasterz. Bi'skupi rze­
wnie p łakali słuchając Ojca św iętego. X. Borowski, B iskup źyto- 
tom ierski i ksiądz M arszew sk i,'B isk u p  kujaw ski, znajdowali się 
p rzy tćm.

Dnia wczorajszego Ojciec św. przybył w wielkićj gali do k o ­
ścioła św. N erjusza, gdzie obchodzono święto tego patrona R zy­
mu. Miał on ze sobą w przepysznćj karecie swojej obu K ardy­
nałów hiszpańskich. — Krucyfer na  białej mulicy poprzedzał po­
jazd  Ojca św. — Chcąc opisywać m anifestacye, jakie tak  często 
na cześć Pap ieża  się pow tarzają, należałoby stopniować opisy 
swoje i w yrazy w sposób, k tórego żaden n ieste ty  nie dostarcza
język-

Granice mowy ludzkiej są ciasne, przym iotniki łatwo się wy­
czerpują, -wówczas gdy  uczucie i jeg o  objawy mogą się po tęgo­
wać do'nieskończoności. M anifestacye katolickie w Rzym ie n ab ie ­
ra ją  coraz większej siły i zapału od sam ych warunków, w jak ic h  
się znajduje Stoi. A post., od wzrastającego prześladowania Kościoła. 
W czorajsza by ła  w spaniałą, a  zapał, jak i się w niej objaw ił, n ie­
słychany. K ilkadziesiąt tysięcy  ludu napełniały ulice, p lace, balko­
ny, okna, dachy, od W atykanu, aż do kościoła św. F ilip a  Neriu- 
sza. Krocie chustek powiewały nad tłumami,- k rocie głosów w o­
ła ły : Viva U P apa-H e!  Sploty i rów aianki kwiatów  spadały  de-
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szczem na karetę papiezką, którćj wierzch był niemi okryty. — 
Biskupi towarzyszący Papieżowi mogli się przekonać o usposobie­
niu Rzymian dla niego.

Dnia 20. Maja przybyli następni biskupi:
X. Gilooly biskup z Elphyn; X. Mac-Eviley biskup z Galway; 

X. De Preuz biskup z Sion; X. Marilley biskup z Lozanny i Ge­
newy; X. Delbugru biskup z Gandawy; X. Warszewski biskup 
Kujawski; X. Di Paola Verea biskup z Linary; X. Kerril Am- 
hurst biskup z Norhampton; X. Casasola biskup z Concordii; X. 
Gigli biskup z Tivoli; X. Ricci biskup z Segni; X. Tirabassi bi­
skup z Ferrentino; X. Rodiiossi biskup z Alatri; X. Mengani bi­
skup z Civita-Castellana; X. Studach wikaryusz apostolski ze 
Szwecyi i Norwegii; X. Jona biskup z Montefiascone; X. Vitezich 
biskup z Yeglia i Orbe; X. Haynald biskup siedmiogrodzki.

Dnia 21. Maja przybyli:
X. Desprez arcybiskup Tuluzy; X. Jolly arcybiskup z Jens; 

X. Debelay arcybiskup z Awenionu; X. Spaccapietra arcybiskup 
Smirneński; X. Pace-Forno arcybiskup Rodyjski i biskup mai- | 
tański; X. Brunoni arcybiskup Taroński, wikaryusz apostolski w i 
Carogrodzie; X. Grant biskup z Southwark; X. Corntwaite biskup ; 
z Beverley; X. Turner biskup z Salfordu; X. Ullathorne biskup 
z Birmingham; X. Mao-Nally biskup z Glogher; X. 0 ’Hea biskup j 
z Ross; X. Keane biskup z Cloyne; X. Melchers biskup z Osna- , 
brttck; X. Feigerle biskup św. Hipolita; X. Muller biskup zMttn- j 
steru; X. Guerriu biskup z Langres: X. de Pompignac biskup z , 
Saint-Flour; X. Plantiers biskup z Nimes; X. Bardon biskup z 
Cahors; X. Foron biskup z Clermont; X. Lyonuet biskup z VVa- 
Jeńcy i; X. Morlhon biskup z Le Puy; X. Epivent biskup z Aire; 
X. Delcusy biskup z Viviers; X. Doney biskup zMontauban; X. 
Arachial biskup ormiański z Trebizondy; X. Hallag biskup or­
miański z Artuin; X. Wuiczycz biskup z Antifello, wikaryusz apo­
stolski w Egipcie; X. Semeria biskup Olimpijski, wikaryusz apo­
stolski w Jafnapataniu; X. Butler biskup Oydoński; X. Mele- 
dios biskup grecki.

Dnia 24. Maja przybyli:
X. Wawrzyniec Trioche arcyb. babiloński obrzędu łacińskie­

go; X. Frańciszek Cruice biskup marsy laki; X. Franciszek Dela- 
marre arcybiskup z Auch; X. de Jerphanicn arcybiskup z Alby; 
X. Gerbel biskup z Perpignan, X. Lacroix biskup z Bajonny; X. 
Rćgnault biskup z Chartres; X. Didiol biskup z Bayeuy; X. Kel­
ly biskup Titopolitański, k'oadjutor z Derry w Irlandyi; X. Kill- 
duff biskup z Ardagh w Irlandyi; X. Henny biskup z Milwau- | 
ckie w Zjednoczonych Stanach; X. Konrad Martin biskup z Pa- 
debornu; X. Jan Antoni Baudry biskup z Aretuzy, sufragan Ko- 
loński; X. Scandella biskup z Antinoe, wikaryusz apostolski w 
Gibraltarze.

Dnia 25. Maja przyjechali:
X. Józef Ludwik Trevisanato patryarcha Wenecki; X. Coll- 

mayer książę arcybiskup Gorycki, X. Benedykt Riccabona książę 
arcybiskup Trydencki; X. Wincenty Gasser biskup z Bressanone; 
X. Ludwik Canossa biskup z Werony; X. Jan Balma biskup Pto- 
lemaidy in partibus.

Dnia 26. Maja przybyli:
J. E. kardynał Wisemann arcybiskup Westminsterski; X. Syl­

wester Guerrara arcybiskup z Caracas w rzpltej Venezueli; X. 
Viberl biskup z S. Jean de Maurienne w Sabaudyi; X. Fernandez 
biskup Palencyi w Hiszpanii; X. Frańciszek Rudiger biskup z 
Linz.

Jutro przyjeżdżają kardynałowie francuzcy umyślnym statkiem 
przez cesarza Napoleona oddanym na ich użytek. Książe prymas 
polski oczekiwany jest także jutro.

AKCHIDIECEZYA
G N I E Ź N I E Ń S K A  I  P O Z N A Ń S K A .

Korespoden. urzed.) G n i e z n o ,  20. Maja 1862.
1. W dniu 5. Maja otrzymał X. Niward Muzolff instytucyą 

kanoniczną na kanonikat aktualny przy kolegiacie w Kruszwicy.
2. Bartłomiej i Agnieszka małżonkowie Lewandowscy, gospo­

darze z Kuśnierza złożyli 300 złp. legat na msze śś. na ich inten- 
cyą dla kościoła w Wojcinie.

3. Okólnik. Prześwietnemu Konsystorzowi pszesyłam w za­
łączeniu oddruk odezwy wydanćj przezemnie, a mającćj na celu 
zaprowadzenie obudwóch w Archidiecezyach Bractwa Błogosła­
wionego Józefata, w zamiarze niesienia wzajemnćj pomocy mate- 
ryalnej powracającym na łono Kościoła Rzymsko-katolickiego Buł­
garów, wraz z kopią ustaw, ułożonych przez zawiązaną Radę te­
goż Bractwa, zobowięzując zarazem Prześw. Konsystorz, aby przez 
pośrednictwo JJXX. Dziekanów, rozesłał odpowiednią na każdy

dekanat liczbę exemplarzy Rządzcom parafii, przy zobowiązania 
ich, aby odezwę tę odczytali w kościele swym parafianom i starali 
się bractwo pod imieniem błog. Józefata u siebie założyć i stóso- 
wnie do ustaw Naczelnój rady, nićm zarządzać. Przyczćm dodaję, 
że wpływające ofiary, według życzenia tśjże rady, odsyłane być 
mają JX. Wojciechowskiemu, Regensowi tutejszego Seminarium 
duchownego, i to, o ile być może, w pierwszej połowie miesiąca- 
każdego kwartału. Względem przywiązanych do tegoż Bractwa 
odpustów, później udzielę P. Konsystorzowi wiadomości etc.

Poznań, dnia 23. Kwietnial862.
A r c y b i s k u p  G n i e ź n i e ń s k i  I P o z n a ń s k i

(podp.) A'. Przyłuski.
Do

Prześw. Konsystorza Jeneralnego w Gnieźnie.

Kommunikując JX. Dziekanowi odezwę Najprzewielebniejsze- 
go Arcypasterza względem zaprowadzenia Bractwa błog. Józefata 
wraz z ustawami i wysokićm rozrządzeniem Celsissimi Domini z d. 
23. z. m. N. 838. D. P. wzywa Go Konsystorz, iżby temu tak wznio­
słemu i świętemu przedmiotowi poświęcił całą swoją gorliwość pa­
sterską, starając się o przysposobienie jak najwięcej członków rze­
czonemu Bractwu i pielęgnując w ich sercach przywiązanie do Sto­
licy Apostolskićj i troskliwość o nawracających się do Kościoła 
katolickiego. W celu ułatwienia pracy co do zbierania ofiar tygo­
dniowych, wypadałoby w parafii wyznaczyć na 15 lub 30 człon­
ków jednego kollektora, któryby zebrane grosze co tydzień wła­
ściwym JX. Rządzcom kościołów doręczał.

Gniezno, dnia 20. Maja 1862.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi

(podp.) A'. Sucharski.

X . LEON PRZYŁUSKI
ze zmiłowania Boskiego i Świętej Stolicy Apostolskićj łaski Arcy­
biskup Gnieźnieński i Poznański, Legat urodzony, Prałat domo­

wy, Assystent tronu Jego Świątobliwości i. t. d.

Wszystkiemu Duchowieństwu i Wiernym obydwóch Archi- 
diecezyi zdrowie i pasterskie błogosławieństwo!

Wpośród smutku i utrapień, jakie w obecnym czasie, z wiel­
kim dla Wiernych Chrystusowych żalem spotykają Stolicę świętą, 
dążąc do tego, aby pozbawić Ojca św. jego doczesnych posiadłości, 
które nadane tejże Stolicy w pierwszych wiekach chrześcijaństwa, 
w długim przebiegu czasów następnych pozostały i dotąd pozo­
stają niezaprzeczoną jej nigdy własnością: w tym powtarzam, smu­
tnym stosunku czasów obecnych Opatrzność najwyższa w swych 
niezbadalnych dla rozumu ludzkiego zrządzeniach zsyła nam wszy­
stkim jutrzenkę pociechy, a daj Boże! aby ona stała się zadatkiem 
swobodniejszśj dla tćjże Stolicy św., dla kościoła i Wiernych Chry­
stusowych przyszłości!

Tą jutrzenką są to objawy powrócenia na łono kościoła 
rzymsko-katolickiego kilkumilionowego ludu Bułgarskiego, który 
uległszy od wielu wieków schizmie wschodniej, pomimo ciągłej 
gotowości świętego kościoła naszego do przyjęcia go powtórnie 
na swe łono, pozostawał w odszczepieństwie aż dotąd. Szczęśli­
wszy obecnie od większój liczby swych braci, których przygnio­
tła taż schizma, z wielką pociechą dla Ojca św. i dla całego ko­
ścioła katolickiego porzuca on swe błędy i pragnie pojednać się 
z nami, aby w tern połączeniu pod względem tych samych zasad 
zapewnić sobie swobodę sumienia i pracować nad swą doczesną i 
wieczną szczęśliwością. Jest to następnie nowa plantacja kościoła 
rzymsko-katolickiego czyli Królestwa Bożego na tej ziemi, mają­
ca być połączoną z nami najściślejszym węzłem jednej wiary, na­
dziei i miłości; nowa dzielnica chrześcijaństwa naprzeciw bałwo­
chwalstwu i bezbożności ludów wschodnich, nowy wreszcie obszar 
Chrystusowego na tćj ziemi Królestwa, o którem przepowiedział 
sam Zbawiciel, że w końcu stanie się jedna owczarnia i jeden Pa­
sterz, a nie tracimy przytem nadziei, że ten chwalebny przykład 
ludu Bułgarskiego zdolnym się stanie wpłynąć zbawiennie przy to­
warzyszącej mu łasce Boskiej na liczne ludy sąsiedzkie tej wiel­
kiej prowincyi tureckiej.

Ale, najmilsi w Chrystusie Wierni! trudnym jest, jak niesie 
przysłowie każdy początek, a jest ono w tym razie tem prawdzi- 
wszem a zarazem i smutniejszóm, że ubogi lud Bułgarski otoczo­
ny zewsząd przeważnym wpływem schizmy i muhametanizmu, po­
dlegający przeciwnym zabiegom i podstępom swych rządzców, nie 
jest zdolnym powstać o własnych siłach, by urządzić i utrwalić u 
siebie też niebieską plantacyą, by wznieść domy Boże z obrzędem 
rzymsko-katolickim, utrzymać stosowną liczbę katolickiego'Du­
chowieństwa i zaspokoić nakłady na zaprowadzenie nabożeństwa 
potrzebne, aby tym sposobem oświecony w nauce św. kościoła na­
szego i zasilany świętemi Sakramentami zdołał wznieść się i utwier-

Do tego numeru dodatek Nr. 11.


